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Społeczeństwo kowelskie, juścić 
oprócz zainteresowanych pozosta­
niem p. Waligórkiego w Magistracie, 
ludzi, oburzone jest do głębi ordy­
narną napaścią tegoż Prezydenta 
m. Kowla, dokonaną na szpaltach 
lewicowego tygodnika łuckiego na 
jednego z wysokich przedstawicieli 
społecz. Co najwięcej uderza w. tej 
napaści, to przepaścista pycha i nie­
mal wyzwoleńcza czelność p. Wali­
górskiego.

Rzecz dziwna, że człowiek tej 
miary, co p Waligórski, którego 
niedoszły hetman Ukrainy, b. woj. 
wołyński p. Srokowski, przez wdzię­
czność za belferowanie u niego, wy­
niósł nagle na stanowisko burmi­
strza m. Łucka, a potem m. Kowla, 
ten człowiek, zamiast oczyścić się 
przed setnymi zarzutami stawiane- 
mi mu przed obliczem całego spo­
łeczeństwa łuckiego i kowelskiego, 
obecnie, pragnąc odciągnąć uwagę 
od siebie, chwyta się znanej takty­
ki delikwenta krzyczącego „łap zło­
dzieja" i rzuca się na wszystkie 
strony, byleby się samemu wyśliz­
gnąć od nieuniknionej odpowiedzial­
ności.

Grasował ongi p. Waligórski w 
życiu politycznem, przechodząc ko­
lejno od narodowej demokracji, aż 
do Wyzwolenia niemal, co nader 
trafnie spostrzegli miejscowi Rosja­
nie, co też zanotował znany felje- 
tonista Junosza — Gzowski w Rze­
czypospolitej, pisząc:

„Nasz Waligórskij udałoj,
Charaktier imiejet nie prastoj,
Poroju on wsio krasniejet,
Poroju użasno pabielejet.
Grasował w Magistracie łuckim 

aż „musiał się usunąć" dla przyczyn 
o których w sążnistych artykułach 
wspominają ówcześni korespondenci 
łuccy. Grasuje bezkarnie obecnie, 
jak wilk w owczarni i używa sobie 
kosztem polskości w Magistracie 
kowelskim.

Żadna ręka najeźdźcy niewyrzą- 
dziłaby tyle krzywd interesom polsk. 
w Kowlu, co judeofilskie i iście in­
ternacjonalne rządy znienawidzone­
go przez Polaków p. Prezydenta 
Waligórskiego. Wymowny dorobek 
dwuletnich rządów p. Waligórskiego 
w Kowlu jest następujący: zaprze­
paszczenie sprawy elektrowni, osła­
wione rogatki, niesamowita rzeźnia, 
Salomonowe wydzierżawienie placu 
targowego, nadanie żydom rzeźni- 
kom wszechwładnego prawa oso­
bistego kontrolowania wszystkich 
masarni chrześcijańskich, chodowli 
wieprzaków i wyłącznego, omal że 
nie rytualnego prawa zabijania ich, 
przez nich w rzeźni; — gwałty i 
krzywdy popełnione nad szkołami 
polskiemi w Kowlu, które podkreś­
lone zostały w szeregu protestów, 
wyniesionych przez walne zjazdy 
nauczycieli polskich w Kowlu, — 
wreszcie kwalifikujące do krymina­
łu, despotyczne kasowanie przez 
p. Waligórskiego kontraktów magi­
strackich zawartych, za potwierdze­
niem Województwa, z kolonistami

„Załogowej Pasieki", oraz dziki 
i niesłychanie nieprawny nakaz znie­
sienia budynków polskich dzierżaw­
ców tejże „Załogowej Pasieki", — 
ostatnio zaś fakt niesłychanego w 
dziejach praworządności, samowol­
nego wkroczenia, przez wojownicze­
go p. Prezydenta Karola Waligór­
skiego na terytorjum placu Kościoła 
Pomnika, wykrajania zeń przezeń do­
wolnego terytorjum, rzekomo pod 
szkołę i oddania go autokratycznie, 
bez żadnych odnośnych uchwał 
i zarządzeń prawnych pismem z dn. 
27.8 25 Ne 10016, cerkwi prawosław­
nej, w Kowlu.

Wszystko, wyżej podane, chyba 
aż nadto świadczy, nietylko o bez­
karnym nierządzie p. Waligórskiego, 
ale nadto o całkowitym zaniku w 
komórkach mózgowych jego, jakie­
gokolwiek pojęcia o praworządności.

I ten to człowiek, opportur.ista, 
przeżytek „wylęgły na niezdrowem 
podłożu rewolucyjnych zamętów 
i chaosu kresowego, istny typ czło­
wieka „bez dogmatu", depczący 
wszelkie objawy praworządności, 
czelnie zarzuca wybitnej jednostce 
z naszego społeczeństwa, rzekome 
naruszanie przezeń praworządności. 
O, nie, — żaden cynizm, sięgający 
nawet szczytu bezprawia, pospolicie 
zwanego w Kowłu „waligórowa- 
niem" wszystkiego do góry noga­
mi, nie oszuka społeczeństwa pol­
skiego, które widziało i widzi w p. 
Waligórskim szkodliwego warchoła 
i bezkarnego manjaka satrapy, — 
w osobach zaś zasłużonych działa­
czach swoich, dzielnych i odważ 
nych, obrońców spraw narodowych 
i religijnych.

Na zakończenie musimy wyrazić 
nasze niepomierne ździwienie i wy­
nikające zeń pytanie: od kiedy to 
w Polsce ludzie z obozu ultra le­
wicowego, o sławetnej marce p. 
Waligórskiego, uzurpowali sobie 
prawo naznaczania i wskazywania 
kandydatów na Stolicę Biskupią w 
Łucku? Czy mniemają oni, że zuch­
wałe orędownictwo ich za jednymi, 
a potępianie drugich kandydatów, 
nie kompromituje pierwszych, a nie 
podnosi drugich w oczach Rzymu, 
Rządu i społeczeństwa całego?

Niestety, z życia i postępowania 
p. Waligórskiego, wnioskujemy, że 
czem grudka błota, rzucona do na 
czynią z krystalicznie czystą wodą, 
— tern pan Waligórski dla miast 
i otoczenia, w którem się znajdzie, 
gdyż gdzie jeno był, pozostawił po 
sobie męty, chaos i nieobliczalne 
szkody dla sprawy polskiej, z przy­
rodzonego warcholstwa i bezdo- 
gmatyzmu jego pochodzące Kr.

Listy z  W łodzimierza
Z pod czapki Monomacha.

Część pierwsza.
Z Włodzimierza otrzymaliśmy ob­

szerną i ciekawą korespondencję o 
tamtejszych stosunkach, którą, rozło­
żywszy na tizy części, z numerem 
dzisiejszym rozpoczynamy drukować,

W głowach włodzimierskich po­
siadaczy nieruchomości, zrodziła 
się potężna myśl. Broniąc się przed

uciskiem p. Grabskiego i przed wy­
zyskiem lokatorów, potentaci wło­
dzimierscy, oparłszy akcje nowoza- 
łożonego przedsiębiorstwa o swe 
domostwa, sklepy i inne nierucho­
mości, umyślili wydawać pismo. 
Na chrzcie, który się odbył przy 
obecności prawie wszystkich człon­
ków „Stowarzyszenia właścicieli 
nieruchomości." nadano mu .mię: 
„Dziennik Włodzimierski". Wpraw­
dzie wychodzi on „kiedy chce", ale 
dla złudzenia optyczno-żołądkowe- 
go 50 i pięciu czytelników jego, 
nazwano go dziennikiem (tak musi 
być!), snąć dla większego efektu. 
Niech się ludziskom zdaje, że 
„D iennik Włodzimierski" naprawdę 
codzień wychodzi.

Ale skończyły się wnet piękne 
dni Aran juezu. „Dziennik" legł na 
gruzach swej gigantycznej, podnie­
bnej sławy, dysząc resztkami sił. 
Suchotniczy jego żywot dobiega 
końca. Jest zamysł poszukiwania 
scriby, który, jako specjalista, mógł­
by w cudowny jakowyś sposób 
tchnąć weń trochę soków odżyw­
czych. Pono zamiary siągają dość 
daleko. Jest pono projekt sprowa­
dzenia specjalisty aż z Warszawy. 
On go ma uratować od ruiny, od 
śmierci, która już w nogach jego 
łoża śmiertelnego stoi z wyostrzo­
ną kosą.

Zaprawdę jest to rzecz bardzo 
smutna, ale... konieczna. Jest to 
nieuniknione fatum, które zawsze 
tych prześladuje, którzy biorą się 
nie do swojej rzeczy.

W tern miejscu stawiamy kropkę 
i kończymy rozdział powyższy sło­
wami: „resąuiescat in pace!"

«* *
Przechodzimy dalej do pięknej 

historji działalności pana Inspekto­
ra Szkolnego Włodzimierskiego — 
Korczaka Horodyńskiego. Liczny 
materjał, jaki nam z Włodzimierza 
nadsyłano w sprawie gospodarki 
p. Horodyńskiego, gromadziliśmy 
skrzętnie blisko- miesiąc, czekając 
cierpliwie, aż będzie on zebrany 
juź w komplecie. Przyznać sie mu­
simy, że korespondenci nasi z Wło­
dzimierza ciągle nas monitowali z 
jakich przyczyn zapodanych nam 
faktów nie drukujemy, nierzadko 
nieraz robiąc nam wymcwki. Otóż, 
na uspokojenie ich, dziś właśnie 
rozpoczynamy druk owego „cyklu",

który będzie może w przyszłości 
komuś przydatny, jako przyczynek 
do karjerowiczostwa, tak po wojnie 
rozpowszechnionego.

Panu Inspektorowi Szkoln. Ho- 
rodyskiemu szczęście w życiu sprzy­
jało. Dzięki niewiadomo czemu ze 
zwyczajnego kierownika 4 ro kl. 
szkoły powsz. w krótkim czasie, po 
przewrocie w 18 r. dostał się na 
stanowisko inspektora, a po wielu 
tarapatach osiadłna stałe we Wło­
dzimierzu i rozpoczął swe rządy, 
o których poznański „Postęp" pisał:

,,W Inspektoracie szkolnym we 
Włodzimierzu służył swego czasu 
jako woźny niejaki p. Wygachewicz, 
sftóry złożył skargę do kuratorjum, 
że p. Inspektor Horodyski nakazy­
wał mu podpisywać sfałszowane 
kwity na kucie koni i kupno owsa, 
czego wogóle nie było.

Wydalony z posady Wygachewicz 
otrzymał stanowisko na poczcie, 
skąd go, na skutek listu p. Horo- 
dyskiego — usunięto. Wygachewicz 
nie daje za wygrane. Po licznych 
staraniach zostaje przyjęty do Sej­
miku. Pan Inspektor, mszcząc się 
za zdradę swoich oszustw, wydaje 
o nim jak najgorszą opinję. Sekre­
tarz Sejmiku usuwa Wygachewicza, 
ale ten idzie do starosty i opowia- 
ra całą rzecz, motywując swoją 
słuszność licznemi przykładami o- 
szustwa Inspektora. Na mocy roz­
porządzenia p. Starosty, został W. 
powtórnie przyjęty, gdzie po dziś 
dzień pracuje, ciesząc się jak naj­
lepszą opinją.

Co jest najzabawniejszem, że 
Kuratorjum przesłało podanie Wy­
gachewicza do Inspektora, celem 
„zbadania" sprawy na miejscu.

Nie koniec na tern. Ostatnio ex 
nauczyciel Zwinczak złożył skargę 
w prokuratorji na inspektora p. 
Horodyskiego, gdzie mu zarzuca, 
że jako pracownikowi inspektoratu 
polecał wystawiać kwity na djety 
wizytacyjne, chociaż p. Horodyski 
żadnych wizytacji szkół na pro­
wincji nie urządzał w tym czasie 
i w tych miejscowościach.

A więc haniebne oszustwo,-okra­
danie skarbu państwa przez czło­
wieka postawionego na straży tego 
skarbu

I dalej:
Pewnego dnia ks. Karol Baran z 

Łokacz, przejeżdżając przez kolonję
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Adam kównę zajrzał także  do szko­
ły m iejscow ej, w k tórej nauczycie­
lem je s t p. Bazgier, chcąc  jako 
prefeKt zw izytow ać szkołę.

Aliści Bazgier, ujrzaw szy księdza 
„w trąca jącego  się nie do swoich 
rzeczy" (sic!), w padł w szew ską 
pasję  i w obecności dzieci krzy­
czał: — „jakiem  praw em  ksiądz się 
m iesza do mojej szkoły? — ja tu 
jestem  panem  i nauczycielem  re- 
ligji" e tc . InspektorH orodysK i, któ 
ry się o całem  zajściu  dow iedział 
polecił Bazgierowi złożyć podanie 
do J. E. ks. Biskupa Ł ucko Żyto­
m ierskiego, celem  nadan ia  mu p ra ­
wa nauczan ia  religji. Ksiądz Biskup 
podan ie  to  odesła ł do dziekana ce ­
lem zaopinjow ania prośby, a zaś 
dziekan do proboszcza  ks. B arana, 
który opisał ca łą  sp raw ę za jśc ia  z 
Bazgierem.

Biskup dow iedziaw szy się o tern, 
Bazgierowi nie udzielił praw a na- 
uc. ania.

W tedy H orodyski p o jecha ł do 
parafji Ł okecze  i ją ł zb ie rać  podpisy 
chłopów  przeciw ko księdzu uczuł 
się bowiem  obrażony  odm ową <J. E.

Jak  chłopi pod przysięgą zeznali, 
H orodyski niem al siłą zm uszał c h ło ­
pów do sk ładan ia  podpisów  m ó­
wiąc; „jak ja co każę robić to  mu- 
sic ie"

( -  u.)
(ciąg dalszy nastąpi.)

„Delegacja" z Kowla 
u p. Wojewody,

Dnia 15 w rześnia b. r. w yjechała 
z Kowla delegacja  do P ana  W o­
jew ody w składzie: p. M arjana 
Jastrzębsk iego , p. M arjana Gradu- 
szyńskiego, p. Jurczynkow icza i Be 
ite ra , z p rośbą  o pozostaw ienie na 
dotych. stanow isku  P rezyden ta  m. 
p. W aligórskiego. W yjechali p rze­
m ożni a wpływowi delegaci i ko r­
nie skłoniwszy głowy, zanieśli sw o­
je na jpokorn iejsze  prośby  z b łaga­
niem  „Zos‘aw nam  opiekuna Pcnie 
W ojew odo, my bez niego żyć nie 
możemy, to  nasz o jciec, to  nasz 
przem ożny, a wpływowy protektor"! 
Ale P an  W ojew oda, okazał się 
w ielce człow iekiem  nieprzystępnym . 
S ta n ą ł jak m ur tw ardo  na swem 
stanow isku  i p rośb ie  delegatów  
odm ówił. Nie wiemy, czy to  n a ­
w et je s t możliwem, aby p rze ło żo ­
ny p rzep rasza ł swego podw ładne­
go, który w p rzestęp ie  złego h u ­
m oru, ua  swego przełożonego  się 
obraził, dziękując za in tra tn ą  po ­
sadę. W idząc jednak , że drugiej 
tak ie j dojnej krowy, jak M agistrat 
kowelski t r u d n o  w dzisiejszych 
ciężkich czasach  znaleźć, zam ienił 
się w raka i tyłem  w ycofać się 
chcia ł z kabały, w k tó rą  n iespo ­
dzianie wpadł.

N ajzabaw niejszem  jednak  było 
ośw iadczenie p. G raduszyńs iego, 
k tó r^  pow iedział, że „ trzeb a  p.W a­
ligórskiego zostaw ić, aby to  co 
n ab ra ł mógł oddać". A więc n a ­
w et radny m iasta, który n o ta  bene 
nigdy nie głosuje na posiedzen iach  
M agistratu, poniew aż zaw sze się 
od głosow ania wstrzym uje, ośw iad­
czył, „że skoro  p. W aligórski brał, 
to  trzeb a  go pozostaw ić aby oddał" .

Nie dziwimy się innym ale p. 
G raduszyński, tory  tak  zaw sze 
przeciw k •, p. W aligórskiem u wy­
stępow ał, nag le  zm ienił się jak 
kam elon, zm ienił się jak c h o rą ­
giewka na dachu, k tó ra  ram  się 
zw raca , gdzie w iatr wieje. Nie za- 
szcztne w cale tow arzystw o tak ie ­
go pana, bo on dziśiaj z tym, a j t- 
tro  przeciw niemu...

Pan W ojew oda na zakończen ie  
ośw iadczył, że skoro p. W aligórski, 
o sob iśc ie  będąc  u p. W ojewody, 
zrzekł się P rezydentury , to  spraw a 
je =t p rzesądzona  i żadne poboczne 
kom binacje nic tu  nie pom ogą.

J. Żarz.
g)(3j(3j[3j@l(3j[3j(3jgi@)(3j(3](3)(3](3)(3j|gl

G A Z E T A

Koncesja Steinherjn.
K oncesja. Słowo to  dla każdego 

ma pew ien urok, k tóry  pociąga, 
ob iecu jąc  pew ne zyski, zależnie od 
jakości koncesji. S ą  b .wiem kon­
cesje  w ódczane, ty tuniow e, sam o­
chodow e i inne. Panu S te in b e rg o ­
wi, w łaścicielow i b i ,r a  okrętow ego 
przy ul. K olejow ej (a więc ma już 
jedną koncesję) .m jbardziej sp o ­
dobała  się koncesja sam ochodow a 
i d latego władz kom peten tne, u- 
znały go godnym tej koncesji, ch o ­
ciaż S einberg , za pew ne kom bi­
nacje  paszportow e, siedział już w 
,,ace, a b ra t jego, w łaśnie w związ- 
.» 1 z tem i kom binacjam i paszpor­
towemu, zn iknął zupełnie z pow ierz­
chni R zeczypospolitej PolsKiej Czy 
w obec t  kiego s tanu  r eczy, S te ­
inberg  m oże uzyskać koncesję  s a ­
m ochodow ą Kow el R atno? Wszak 
ma już jedną  dojną krowę w po ­
staci b iura okrętow ego, czy m i to  
nie w ystąrcza?

N asze w ładze jakoś dziwnie się 
na te  tzeczy zapatru ją . J e s t  bo­
wiem faktem , że jeden  z synów 
izraela  ma aż trzy koncesje , pod ­
czas gdy polakowi jednej trudno  
d ostać .

W racając do S tenberga , musimy 
w yrazić nasze n iepom ierne zdzi­
wienie, że człowiek, który się raz 
już skom prom itow ał, rob iąc kom ­
binacje paszportow e, nagle dosta ł 
od w ładz dyplom uczciw ości i kwa­
lifikację do o trzym ania koncesji 
sam ochodow ej.

Ferro.

Wszystkowiedzący 
Urząd Skarbowy.

Jesteśmy w posiadaniu wezwania, 
wystosowanego prze „Przewodni­
czącego Komisji Szacunkowej do 
praw podatku dochodowego przy 
Urzędzie Skarbowym pod. i opłat 
skarb, w Kowlu," gdzie między 
innemi czytamy: „Urzędowi Skar­
bowemu wiadomo jednakże, że Ks: 
1) W roku 1924 posiadał bogatą 
parafję, 2) w roku 1924 posiadał 
nieruchomości, z których osiągnął 
znaczny dochód, 3) w roku 1924 
posiadał na procent ulokowane w 
bankach i u sób prywatnych kapitały.

Czytając powyższe dochodzimy do 
wniosku, że Urząd Skarbowy a- 
bsolutnie nic nie wie o faktycznym 
stanie majątkowym podatnika, o któ­
rego w danym wypadku się roz­
chodzi, albowiem wszystkim mie­
szkańcom znany jest stan majątko­
wy Księdza i wszyscy zaprzeczą 
twierdzeniom Urzędu Skarbowego 
któremu się snąć przyśniło o boga 
tej parafji i kapitałach na procen­
cie. Jest bowiem faktem, że oma­
wiana parafja jest prawie najubo­
ższą w diecezji łuckiej, a ksiądz 
żadnych kapitałów na procencie „ 
w „bankach i u osób prywatnych" 
nigdy nie miał.

Wyciągając wniosek logiczny, 
stwierdzić musimy, że Urząd Skar­
bowy pociski puszcza w powietrze 
mając nadzieję, że one kogoś, na­
prawdę winnego trafią. Co więcej 
wręczanie wezwania bez żadnych 
obsłonek, tak aby każdy mógł czy­
tać, naprowadza nas na myśl, jak 
gdyby robione to było z pewnem 
wyrachowaniem: skompromitowa­
nia podatnika.

*) w J następnym sprawami skarbowemi 
zajmiemy się bliżej Red.

Fel. Pr.
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Inspektorat szkolny wyprał sprawę - 
i  Magistratem.

Zatarg , jaki pow sta ł pom iędzy 
Inspektorem  szkolnym  a m ag is tra ­
tem , wynikły z pow odu p lacu  pod 
szkołę, obecn ie  się zakończył wy­
graną Inspek toratu , który p lac przy

K O W E L S K A

ul. Łuckiej vis a vis fabryki ty tu  
niowej wygrał, zam iast w ydzielo­
nego pod budow ę szkoły około 
cm en tarza . Na nowym więc placu 
rozpocznie  się budow a szkoły, tam  
gdzie s ta n ą ć  m iał M agistrat. P ro ­
jekt, niew iadom o przez kogo sp ło ­
dzony, aby w ydzielić plac pod bu ­
dowę szkoły obok cm entarza, sp o t­
kał się z kategorycznym  pro testem  
władz szkolnych, k tóre nie mogły 
się nań  zgodzić i to  najzupełniej 
słusznie. W ziąć tu  bowiem należy 
pod uwagę to, że szkoła  obok 
cm entarza , z którego w ydzielają 
się, zw łaszcza w porze w ieczoro ­
wej, n iezdrow e wyziemy, s tan ąć  
abso lu tn ie  nie m oże. My bowiem , 
w ychow aw cy m łodego pokolenia, 
dbać  musimy o zdrow otność  m ło­
dzieży, a chyba nie gw aran tu je  się 
te j zdrow otności, skoro pow stał 
zam iar budowy szkoły przy cm en­
tarzu.

W całym  tym zatargu  jednakże 
nie rozum iem y w cale stanow iska 
p rezesa  Polskiej M acierzy Szkol­
nej, p. dr. K rólew skiego, k tóry  nie 
zsolidaryzow ał się z interesam i 
szkolnictw a i nauczycielstw a, ale 
poprostu  zdradził te  in teresy , bo 
w Ni 38 „Życia W ołynia" ogłosił 
„votum  zaufania" dla p. W aligór­
skiego, acz wiemy, że głównie p. 
W . u p iera ł się przy placu pod 
szkołę koło cm entarza. Mamy n a ­
dzieję, że powyższy szczegół za­
waży na losach  p rezesury  p. K ró­
lew skiego na rok przyszły. Pi 
sżem y o tern na innem  miej u.

Nauczyciel.
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Listy z Klewania.
Jeszcze o Koziku.

To, co niżej opowiemy, je s t hi- 
s to rją  człow ieka, który dobytek  
swój zgrom adził w tak i sposób , że 
pop rostu  włosy jeżą się na głowie, 
gdy się s łucha  tej „dziwnej opo ­
w ieści".

Faktem  niezaprzeczalnym  jest, że 
przed  paru  laty m ieszkał w naszym  
Klewanie bardzo  poczciwy człowiek, 
im ieniem  Fryzę. v»w starow ina  F ry­
zę prow adził w Klewaniu m asarn ię  
i dobrze mu się pow odziło . Aż n a ­
gle zjawił się na tu tejszym  gruncie 
n ieznany nikomu osobnik  Kozikiem 
zwany. Ów pan Kozik ośw iadczył 
się o rękę córki Fryzego i — zosta ł 
przyjęty . P ostaw ił jednak  w arunek 
swem u niedoszłem u teściow i, aby 
ten  przed  ślubem , w drodze kupna, 
zap isa ł mu swój m ajątek . Fryzę 
zgodził się. Kozik za m arne gro­
sze m ają tek  kupił, osied lił się na 
nim, a Fryzego w yrzucił na bruk, 
wraz z n iedosz łą  sw oją m ałżonką, 
z k tó rą  się oczywiście nie ożenił

Kiedy bolszewicy szli pod W ar­
szaw ę, kto żyw uciekał przed nimi. 
W yjechał też  i Kozik, ale n a ty ch ­
m iast w rócił i ro zpoczą ł działać . 
K iedy bolszew icy K lew ań zajęli, 
Kozik był tam  jednym  z głów niej­
szych w ielkorządców . N aznacza 
kontrybucje, wydaje rozkazy i t. d.
I tak  np. wdowę R om anow ską, k tó ­
rej synowie służyli w owym czasie 
w w ojsku polskiem , Kozik skazał na 
zap łacen ie  kontrybucji w sumie 300 
rubli w złocie i, pom im o próśb 
i b łagań , wyroku swego nie cofnął. 
Kozik s ta ł się z czasem  jednym  z 
lepszych ag ita to rów  bolszew ickich, 
za co otrzym yw ał su te  w ynagro­
dzenie z bolszew ickiego sztabu , 
P rzy tem  upraw iał handel cukrem  
na szeroką skalę!

K iedy w ojska polskie pow tórnie 
Klewań zajęły, Kozik w jednej chwili 
się p rzeobraził S ta l się nagle t a ­
kim patrio tycznym  polakiem , że w 
roku  1921, w uznaniu  snąć  jego 
„zasług", udzielono  mu koncesję  na 
sp rzedaż  w ódek O burzeni takim  
faktem  m ieszkańcy K lew ania sk ła ­
d a ją  do w ładz grem jalne skargi 
Na skutek tych skarg, dop iero  w 
roku  bieżącym , najprzód  policja,
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potem  S ędzia  Ś ledczy p row adzą 
dochodzen ia . Św iadkowie zezn a ją  
wszyscy na niekorzyść Kozika Wi­
dząc to  nasz bohater, rzuca się 
opacznie na wsze strony, szukając 
ratunku. 1 znajdu je  go w osobie 
p G abrje la  R euta, który po jecha ł 
do W arszaw yi ze „S z tabu  G enera l­
nego" przyw iózł Kozikowi zaśw iad- 
Ck-en 'o ’ pow iedzianem  jest, że 
„Kozik położył ogrom ne zasługi dla 
Polski". Z aśw iadczenie  to  je s t bez 
daty  i bez liczby, w obec czego po­
chodzen ie  jego je s t bardzo w ątpli­
wej konduity. P odobno  w ładze Ko- 
zikowem zaśw iadczeniem , nim sa ­
mym i p. G abrysiem , już się z a o ­
piekowały.

O to  m acie, Czytelnicy, żywot Ko­
zika. O sądźcie  te raz  sami, czy je s t 
możliwem, aby człow iek grubo 
skom prom itow any politycznie, cz ło ­
wiek, który naw et w roku pańskim  
1925 pozw ala sobie n apadać  na 
U rząd Gminy, zniew ażać sym bol 
państw a O rła Białego, aby taki 
człow iek dostaw ał św iadczenia ze 
Skarbu  pańśtw a, w rodzaju  kon­
cesji? Nie. prócz Kresów, takie 
coś niem ożliw e jes t nigdzie na 
św iecie.

S cki.

Zbytek gorliwości.
W 9 „G aze ty"  poruszaliśm y 

już spraw ę niejakiego p. S zpaka, 
w ielkorządcy kolejowego. Dziś do 
zanotow ania  mamy nowy fak t 
szczególnej wagi, gdyż w danym 
wypadku rozchodzi się o dobro 
skarbu  państw a.

O tóż, jak to  już pisaliśm y, ek s­
pedy tor Szpak właściwym na kolei 
jes t rządcą  od wagonów w ynajm o­
w anych Z jakim respektem  odno ­
szą się pracow nicy kolejowi do p. 
Szpaka, n iech św iadc y fakt, że w 
ubiegłym tygodniu, przez zbytek 
gorliwości p. K ańskiego urzędnika 
kolejowego, który w ciągu  20 m inut 
chc ia ł podstaw ić 3 wagony za ład o ­
wane przez p. Szpaka na linję głów ­
ną, wagony te  na zw rotnicy wysko­
czyły z szyn i po części się u szko­
dziły; za gorliw ość p. K ańskiego 
skarb  państw a ma zap łacić , oprócz 
rep erac ji uszkodzeń, także  i ro b o ­
ciznę przy w staw ianiu w agonów  na 
szyny.

Zapytujem y p rzeto  Dyrekcję ko ­
lejow ą w Radom iu, czy wiadomym  
jest jej ten  o sta tn i w ypadek w Ko­
wlu i, jak długo to lerow ać będzie  
jeszcze w szechw ładztw o p S zpaka 
na tu t. s tac ji tow arow ej? O raz, kto 
ma pokryw ać koszta, wynikłe w sku­
tek  gorliwości urzędnika państw o­
wego, w oddaw aniu  usług ekspedy­
torow i Szpakow i, bo jesteśm y tego 
zdania, że skarb  państw a nie m oże 
tu  być na szkodę narażony.

Z. P.
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Wyłudzano podpisy za pozostaniem

Dwa razy już zabieraliśm y głos w 
spraw ie „zbierania podpisów " przez 
M icelskiego i Bryka na petycję, k tó ­
rą  następn ie  w ysłano do M inister­
stw a Spr. W ew n , gdzie proszono  
o pozostaw ienie  p. W aligórskiego 
na stanow isku  P rezyden ta . Zw ra­
caliśm y wów czas uwagę sp o łeczeń ­
stw a, że podpisy są w yłudzane. 
O becnie  mamy w ręku dokum ent, 
złożony w naszej Redakcji, który 
w yraźnie ilu stru je , jak zwolennicy 
p. W aligórskiego podpisy pom. uzy­
skiwali. D okum ent ten  brzmi:

„N iniejszem  uniew ażniam  swój 
podpis, wyłudzony ode mnie przez 
p. Dawida G orina, a złożony na 
petycji, k tórej nie czytałam , — za 
pozostaniem  p. W aligórskiego na 
P rezyden tu rze  m. Kow la, — dnia 
17 w rześnia b. r.

Wiktorja Barczyńska” .

I
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Kowel, dn. 23,1X25 r.
D okum ent ten  ośw ietla  ca łą  sp ra ­

wę zupełn ie jasno  i p, W aligó rs­
kiego literaln ie  kom prom itu je, za­
rów no i jego adherentów . P rócz 
tego  dow iadujem y się, że między 
zb ieraczam i podpisów  znajdow ał 
się i p. D. Gorin, k tórego p. Wali­
górski w prow adził n iedaw no do Ma­
gistratu , jako ław nika.

A więc oszukiw ano sp o łeczeń ­
stw o, nac iągano  w sposób  poprostu  
horendalny , nieuczciwy, m achjaw el- 
ski. Godni wykonawcy rozkazów  
swego pa trona , czyli w art Pac pa- 
łaca  i t. d. A/. S a w ick i.

2 śysia gjgpodarczBgo.
W świetle prawdy.

W obec pogłosek, jakie się ro ze ­
szły po W ołyniu, jakoby Bank 
Handlowy w W arszaw ie zaw iesił 
wypłaty, R edakcja  naszego pism a 
zw róciła się po inform acje do sfer 
m iarodajnych, k tó re  nam udzieliły 
następu jących  w yjaśnień w tej 
spraw ie.

„K rążące obecn ie  po W ołyniu 
fałszyw e pogłoski, puszczane przez 
ludzi nieuczciw yah, o zaw ieszeniu 
w ypłat przez Bank Handlowy w 
W arszaw ie, n ieodpow iadają  a b so ­
lu tn ie  praw dzie. Pesymizm  ten  je­
dnakże będący  następstw em  fa ł­
szywych pogłosek, robi w szędzie 
szczerby i to  nietylko w tych b an ­
kach, k tó re  gorzej sto ją , lecz i w 
bankach , k tórych sy tuacja  nie po­
winna budzić żadnej w ątpliw ości, 
jak np. sy tuac ja  Banku H andlowe 
go w W arszawie Akcja pom ocy 
bankom  poważnym , zorganizow ana 
p rzez  p. m inistra skarbu, który po­
w ołał kom itet kredytow y Jpod p rze­
wodnictw em  p. wice m inistra skarbu  
J. K arśnickiego, św iadczy o tern n a j­
lepiej, że rząd pow ażnie myśli o 
unorm ow aniu  życia gospodarczego, 
jak rów nież, że Bank Handlowy 
w W arszaw ie popieranym  jest przez 
rząd, gdyż w chodzi w łaśnie w skład 
tych banków, k tóre będą przez ko­
m itet kredytow y zaopatryw ane w 
kredyty. Kom itet istn ieć będzie 
przy Banku G ospodarstw a K rajo­
wego i sk ład ać  się ma z 2 de lega­
tów m inistr. skarbu, p rzedstaw ic ie ­
la Banku Polskiego, Banku G ospo­
darstw a K rajow ego oraz Związku 
Banków. P an  m inister skarbu  p rze­
kazał Bankowi gosp. krajow ego 
znaczne środki pieniężne na zaże ­
gnanie obecnego  przesilenia ban- 
kow ego“.

S tw ierdzić zatem  należy, że 
puszczane po W ołyniu fałszyw e 
pogłoski, m ają na celu  poderw anie 
zaufania spo łeczeństw a kresow ego 
do tak  pow ażnej insty tucji banko ­
wej, jaką je s t Bank Handlowy w 
W arszaw ie i dod ać  trzeb a  in sty tu ­
cji na jsta rsze j w P o lsce , bo is tn ie ­
jącej od roku 1871. Na u spoko je­
nie spo łeczeństw a podajem y, że 
Bank Handlowy w W arszawie jest 
insty tucją , k tó ra  o p a r ty  jest na 
zdrowych podstaw ach  g s p o d a r -  
czych i p row adząca  politykę zd ro ­
wą, k tó ra  zarazem  zaw sze szła po 
linji in teresów  państw a i d latego 
podryw anie au to ry te tu  i zaufania 
spo łeczeństw a doń przez jednostki 
nieuczciw e, nie je s t niczern innem , 
jak tylko ch ęc ią  szkodzenia tej 
insty tucji.

O gólnie rzecz b iorąc, pow iedzieć 
należy, że sy tuacja  w zupełności 
je s t opa .iow ana i, że Bank H an­
dlowy w W arszawie nigdy zagrożo­
nym nie był i nie jest. Bank wyż. 
pom iniony reprezen tow any  jest na 
W ołyniu przez Bank Ziemi Polskiej 
w Lublinie, k tó rego  in teresy  ściśle 
są  zw iązane z in teresam i Banku 
H andlow ego, a wiemy, że Bank 
Ziemi Pol. cieszy się zupełnem  za­
ufaniem  spo łeczeństw a, że je s t  b an ­
kiem najzupełn iej pewnym i o 
„w strzym aniu w ypłaty1* przez Bank 
Handlowy w W arszaw ie, lub też

Bank Ziemi Polskiej, mowy być 
nie m oże.

Jesteśm y zdania, że nietylko za­
in te resow ane  insty tucje  bankow e, 
ale  także  i w ładze rządow e winny 
pilnie baczyć, aby wrogie państw u 
polskiem u jednostki, k tórych celem  
jes t poderw anie  zaufan ia  sp o łe ­
czeństw a do naszej 'g o sp o d a rk i, 
były w należyty sposób  ukarane.

A. Gr. Cz.
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Pan M e el Mirts.
Na skutek  wzmianki w Nr. 10 

o p. Flem kem , kierow niku zarz. 
techn . teł. i tel w Kowlu, ten  o s ta t ­
ni w ysztyftow ał 3 stronn icow e s p ro ­
stow anie , m aczkiem  i przysłał nam 
je przez swego ad ju tan ta  p. Mulle­
ra, który zjaw ił się w naszej Re 
dakcji z dużym zasobem  energi 
i postaw iw szy w szystko na jedną 
kartę , postanow ił stoczyć walkę na 
o s trę  w obron ie  swego szefa. Aby 
zaś dać nam  do zrozum ienia, że 
on, to  nie byle kiep, ośw iadczył 
na w stępie, że je s t urzędnikiem  IX 
stopn ia , który służbę zna naw skroś. 
Jednakow oż, jak n iektórzy złośliwi 
tw ierdzą, p. Muller je s t zaledw ie 
praktykantem  XII s top  M niejsza 
jednak  z tern. G łówna rzecz, że 
p. M. nam w ciągu rozmowy 
ośw iadczył, iż p. Flem ke nie jes t 
winnym, że w roku 1923 zginął, z 
m agazynu drut, z którego jak wia­
dom o Tuller rob ił gwoździe, ale 
winnymi są złodzieje, robotnicy 
tam  pracujący. W ydaje się nam 
tylko jedna  rzecz dziwną. Czem u 
p. F lem ke, w ychodząc z S ądu  po 
rozpraw ie, pow iedział: „ trzeba  było 
w szystek d ru t w ykazać, że je s t 
rozw ieszony na linjach i całe j tej 
spraw y niebyłoby"?

D laczego chc ia ł skryć złodziei? 
Jak i m iał w tym cel? I w reszcie 
pytanie pod adresem  p. Flem kego; 
czy praw da jest, że w Ł ucku gdzie 
znajduje się jego serdeczny przy­
jaciel Wilk, zginęły n iedaw no 8 
kręgów  d ru tu  bronzow ego, w artości 
około  4.000 zł.? Czy, m oże aby 
„sprawy niebyło", „rozw ieszono" go 
na pap ierze, bo pono się znałaz ł 
w cudow ny sposób , a to  w myśl 
pow iedzenia wyżej cytow anego? 
Ahcielibyśmy dostać  odpow iedź na 
powyższe pytania, k tóre nas ba r­
dzo in teresu ją.

Milano.

O  O l ©  (3] © 10  ©  (3) O  ©  ©  @

Liga
Niezapominajki.

Bo pewnym okresie  optynizm u, 
jaki zapanow ał w społeczeństw ie, 
na skutek  przeprow adzonej sanacji 
— spad ła , jak grom z jasnego  n ie ­
ba, zdaw ałoby się, niczern n ieuza­
sadn iona zniżka złotego, nie tylko 
na ,,rodzim ej" czarnej giełdzie, ale 
rów nież na g iełdach zagranicznych.

U derzono na alarm! Z aczęto  szu­
kać przyczyny, aby m óc znaleźć 
sposób, któryby pozw olił zapob iec  
złu, k tó re  m ogłoby się s tać  kata- 
strofalnem .

O kazało  się, że spo łeczeństw o, 
odurzone błyskaw icznie p rzep row a­
dzoną sen ac ją  skarbu , przedw cze­
śnie „popuściło  pasa" . Kosmetyki, 
wina, ryby, ow oce, m aterje , e tc .e tc ,, 
na gw ałt zaczęliśm y sprow adzać  z 
zagranicy.

Skorzystali z tego wrogowie — 
żydzi i Niemcy, wyławiali w ydaw a­
ne z kraju  zło te, aby je potem  rzu ­
cić na giełdy zagraniczne.

Z nacznie mniej wywozimy, niżeli 
wwozimy do kraju. Taki s tan  rz e ­
czy m usiał sprow adzić zachw ianie 
się naszej w aluty, postaw ionej cięż­
kim wysiłkiem całego  spo łeczeń  
stw a.

D ość szybko zorjen tow ało  się

spo łeczeństw o  w grożącem  n iebez­
p ieczeństw ie.

G rono ludzi, dbających  o losy 
Państw a, pow ołało do życia Ligę 
N iezapom inajki.

Zadaniem  Ligi jes t uśw iadam ianie 
spo łeczeństw a o szkodliw ości kupo­
wania obcych tow arów , o po trzeb ie  
oszczędzania  z ło tego , k tórego rów ­
now agę sami, lekkom yślnie bylibyś­
my zachwiali.

Oczywiście sy tuację  Rząd opano ­
wał, zło ty  pow rócił do w łaściwego 
kursu. W każdym razie nieprzew i­
dziana ta  zniżka, jest znakiem  
ostrzegaw czym , każącym  m ieć się 
na baczności.

Liga N iezapom inajki w ydała cały 
szereg plakatów  i broszur, ilu stru ­
jących dosadn ie  s tan  naszego im ­
portu  i eksportu .

O czywiście niem ożliwą jest rze ­
czą z u p ;łn e  w strzym anie przyw ozu 
obcych tow arów . J e s t  nie do po 
m yślenia z dw óch względów: bez 
wielu rzeczy, sp row adzanych  z z a ­
granicy, nie możemy się obejść, 
jednocześn ie  zaś względy natury 
politycznej nie pozw alają na ab so ­
lu tne odgradzan ie  się od sąsiadów .

Chodzi tylko o to , żeby sp row a­
dzać jedynie tow ary n iezbędne, w 
ilościach  koniecznych. Jed n o cz e ś­
nie n a leża łoby teżpom yśleć  o w zm o­
żeniu w ystarczalności sob ie  sam e­
mu. N iejednokrotn ie działy się ta ­
kie lapsusy, że np. wywoziliśmy 
trzodę , aby sp row adzać  z zagranicy 
wędliny z naszego m ięsa w yrabiane.

W praw dzie nie m ożna pow iedzieć, 
abyśmy w tym kierunku nie zdążaii 
ku popraw ie. Św iadczy o tern na j­
lepiej choćby o sta tn io  organizow a­
na wystewa w Gnieźnie.

D ziałalnością Ligi N iezapom inaj­
ki, winno się żywo zain teresow ać  
ca łe  spo łeczeństw o.

Jak  n ieracjona lną  je s t nasza  go­
spodarka  św iadczyć m ogą wym w- 
nie n astępu jące  cyfry:

Maszyn elektrycznych sprow adzo­
no z zagranicy tylko za 6 milionów 
zł , ale św ieżych ryb słodkow odny ch 
aż za 8 m iljonów zł., sam ochodów  
osobow ych sp row adnono  z zagra- 
t y l k o  za 17 m iljonów zł., ale 
nicyow oców suszonych sp row adzo­
no aż za 18 milj. z ł ,  m aszyn ro l­
niczych sprow adzono  z zagranicy 
tylko za 9 m iljonów zł., ale św ie­
żych jab łek  i gruszek sprow adzono 
aż za 11 m iljonów zł.

R edakcja nasza  wzywa T wo Opie 
ki nad Kresami, aby — w czasie  
możliwie najszybszym  zw ołało ogó l­
ne zebranie  przedstaw icieli sp o łe ­
czeństw a i na niem  zaw iązało „Li­
gę niezapom inajki".
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I Bogu Uiietzke i diabłu ogaieR.
Dnia 14 czerw ca br. Walny Zjazd 

Nauczycieli Szkół pow szechnych, 
odbyty w Kowlu, wyniósł n a s tę p u ­
jące, znaw ienne uchwały:

1. O byw atele  m iasta  Kowla, ze­
bran i w dniu św ięta propagandy 
idei szkoły pow szechnej 14 czerw ca 
1925 r., zw racają  się do Sejm u i 
sfer rządow ych z gorącym  apelem  
w obron ie  jedno lite j 7 kl. szkoły 
pow szechnej, będącej e lem entar- 
nem, zastrzeżonem K onsty tucją  p ra ­
wem polskiego spo łeczeń stw a  d e ­
m okratycznego, o raz określeniem  
i nadaniem  praw  te j szkole.

2. Z ebrani obyw atele  m. Kowla 
w dniu św ięta propagandy idei 
szkoły pow szechnej uchw alają  w e­
zwać M agistrat m. K ow la do n a ­
tychm iastow ego rozpoczęcia  budo ­
wy szkoły pow szechnej i wysłać 
delegacje do p. W ojew ody W o ły ń ­
skiego w Łucku, M inistra Spraw  
W ew nętrznych i P rezesa  Rady Mi­
nistrów  z petycją  o zniew olenie 
M agistratu  m iasta  Kowla do śc is łe ­
go p rzestrzegan ia  ustaw y o b u d o ­
wie i utrzym aniu szkół pow szech­
nych.

3. Zebrani uchw alają  wezwać 
M agistrat m. Kowla, aby w czasie

ferji głównych przeprow adził g run ­
tow ny rem ont budynków, w k tó rych  
obecnie m ieszczą się szkoły p o ­
w szechne w Kowlu, z uw zględnie­
niem po trzeb  i w arunków  hygienicz- 
nych

4. Z ebrani uchw alają  ze w szyst­
kich Kom itetów rodzicielskich szkó ł 
pow szechnych m iasta Kowla wy­
łonić jedną Komisję, k tórej z a d a ­
niem  będzie egzekw ow anie od 
M agistratu m. Kowla sum narzeczo- 
we potrzeby  szkół pow szechnych 
oraz opieka nad stanem  hygienicz- 
nym w tych szkołach.

5. Z ebrani uchw alają  dążyć 
do w yłonienia i zorganizow ania w  
M agistracie m iasta Kowla osobnej 
Kom isji szkolnej, w skład k tó re j 
wchodziliby przedstaw iciele  Komi­
tetów  rodzicielskich i nauczyciel­
stw o szkół pow szechnych.

6- Z ebrani dom agają się od M a­
g istratu  m iasta Kowla stw orzen ia  
w czasie feryj głównych, tak ich  w a­
runków, by wszystkie dzieci w wie­
ku szkolnym  będące , m egły od 
1 w rześnia pob ierać  naukę w szko­
łach  pow szechnych w Kow lu.

Zdaw ałoby się, że pod powyższe- 
mi uchw ałam i oburącz  się podp i­
sze każdy, uczciw ie i nie party jn ie  
m yślący Polak, zw łaszcza że c h o ­
dziło tu  o okiełznanie zdrożnej ak ­
cji, jaw nie gnębiącej polskie szkoły 
pow szechne w Kowlu, przez M a­
gistrat kowelski z jego p rezyden tem  
p. Karolem  W aligórskim na czele.

Zdaw ałoby się,że na pom oc nasze­
mu zacnem u nauczycielstw u p o l­
skiem u, odw ażnie i sz lachetn ie  
p iętnu jącem u destrukcy jną działal­
ność, w stosunku  do szkół polskich 
p. P rezyden ta  Wel górskiego, p o ­
spieszy już nietylko ca łe  sp o łe c z eń ­
stw o polskie, ale Polska M acierz 
Szkolna przedew szystkiem .

N iestety, o ile spo łeczeństw o  
kow elskie zsolidaryzow a o się z 
uchw ałam i Z jazdu, o tyle, p rezes  
Polskiej M acierzy Szkolnej w Kow­
lu, lekarz, p. Królewski, nietylko 
że nie poparł obyw atelskich zabie- 
biegów obrońców  szkoły polskiej, 
ale przeciw nie dem onstracy jn ie  
s tan ą ł na czele kliki m agistrackich 
z jadaczy  chleba, z pod znaku Judy  
i ideclogji ukraińskiej, i jako p rz e ­
w odniczący tej sem ickiej jed n o ­
myślnej paczki, wyniósł ro zczu la ją ­
co tkliwe uchw ały, b łaga jąc  p. W o­
jew odę o pozostaw ienie p. W ali­
górskiego na m ocno zabryzganym  
stolcu  prezyden ta  m Kowle.

Jakkolw iek powyższym, zgoła nie- 
taktow anym  i w ręcz szkodliwym , 
bo św iadom ie bałam ucącym  op in ję  
— uchw ałom  dało  należy tą  o d p ra ­
wę Zycie W ołynia, to  jednak  nie 
m ożem y pogodzić się z myślą, by 
dotychczasow y p rezes P. M. Sz. 
w kowlu lekarz p. K rólew ski, jak o  
w ięcej lub mniej św iadom y z d ra ­
dy in teresów  szkoły polskiej p o zo ­
s taw ał dalej na szczytnie polskim  
stanow isku te jże  M acierzy.

S łuszne tw ierdzenie nasze m o­
tywujem y następu jącem i racjam i:
1) W życiu społecznem  i narodo  
wem polskiem  zagrożonem  na W o­
łyniu przez zalew ukraińsko-żydow - 
ski, w szelka dw oistość przew odni­
czących spo łeczeństw u polskiem u 
jes t nietylko n iedopuszczalna , a le  
w ręcz karygodna, zw łaszcza z chw i­
lą, gdy, jak to  widzimy w p. K ró ­
lewskim, praw ą rękę pop iera  się  
M acierz, a lewą i broni się jaw nego  
szkodnika szkolnictw a polsk iego , 
juścić  i szkodzi M acierzy w K ow lu.
2) N ad to  e lem en tarne  zasady etyki, 
dobrego  w ychow ania, nadew szystko  
zaś so lidarności polski j wym agały 
od p. K rólew skiego, by p rzez  sw o ­
im aktem  adoracy jno-hom agjalnym , 
złożonym  ku n iebo tycznej czci 
krzyw dziciela szkoły polskiej, ze- 
ch c ia ł się porozum ieć z całym  z a ­
rządem  M acierzy, na tem a t czy u- 
pow ażnienia go do sk ładan ia  h o ł­
dów  uw ielbienia człow iekow i, p rzez  
szkolnictw o polsk ie  n a p ię tn o w an e­
mu im ieniem  szkodnika n a ro d o ­
wych in teresów  tegoż szkoln ictw a, 
albo  w najlepszym  wypadku, na le-



4 g a z e t a  k o w e l s k a NŚ u

ża ło się mu zrzec p rezesury  M a­
c ie rzy , m otyw ując jawnie: o d c h o ­
d z ę  od W as, Polacy, gdyż h o łd u ­
j ą c  haSió-i „swój do św ego“, so li­
d a ry z u j;  : ę z zespo le .o  „m niejszo­
śc i n rodow ej", k tóra postanow iła 
za w szelką cenę, n iew ypuszczać z 
rą k  sw oich p. W aligórskiego wraz 
z jego  sto lcem  p rezyden ta  m Kowla.

Pow yższe pod ttaw o w e zarzuty  
n a b ie ra ją  donioU ości w oczach  nas 
ko lejarzy , że z pom iędzy u p o śle ­
dzonych  szkół polskich w Kowlu, 
n a jb a rd z ie j upośledzoną  przez p. 
W aligórskiego była szkoła kolejo 
w a. Przenigdy p rzeto  nie wolno 
by ło  p. Królew skiem u, jako  lęka 
rzow i kolejow em u, w y s t ę p  o w a ć  
w brew  in teresom  pokrzyw dzonych 
ko lejarzy  i ich dziatek , zw łaszaza, 
że ogólne zachow anie  się M agistra­
tu  kow elskiego i p. P rezyden ta  
W aligórski go do ko lejarzy  było 
s ta le  jaw nie nieżyczliwe i krzy­
w dząco  aroganckie, aż do zm usza­
n ia  n iek tó rych  pracow ników  do 
w ystaw ania pod  drzwiam i a ry s to ­
kratycznego  P rezyden ta  po kilka 
dni, w obliczu defilu jących bez 
przerw y, do tegoż g ab in e tu  P rezy ­
d en ta , syr.ów Izraela.

Ignacy Gr-
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Z tygodnia na tydzień,
Komunikat.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Wołyńskiego

zmienia z w ażnością od dnia 15 
-września 1925 r .  godziny przyjęć, 
u stanow ione rozporządzeniem  z dn, 
16 IX. 1924 r .  N r. 14766 I. 24. w 
następujący sposób:

Pan  K u ra to r  pr zyjm uje we w to r­
ki i piątki od godziny 12 do 14-ej.

P P . Naczelnicy W ydziałów , W i­
zy ta to rzy  i R eferendarze przyjm ują 
codziennie od godziny 12 do 14-ej.

W stępnych  inform acji udziela u- 
rzędn ik  inform acyjny, do k tó rego  
należy  koniecznie zwrócić się ce­
lem  uzyskania audjencji.

Śmierć Ks. Prał. J Szuhajskiego.
Unia 11 w rześnia b.r. rozsta ł się 

z  tym  św iatem  zacny i szanow any 
przez w szystkich P ra ła t K ap itu ły  
O lyckiej, ś. p.. Jan Szuhajski. Cię­
ż k o  chorego  s ta ru szka  p ielęgnow a­
l i  w chorob ie  bezin teresow nie p.p, 
le k a rz e  G liw iński i G ortałow , k tó ­
ry m  należy się se rdeczne  podzięko­
w a n ie  za nieszczędzenie trudów  i 

racy, zw łaszcza ' p. G liw ińskiem u, 
to ry  już po śm ierci był obecnym  

przy  zm arłym  i zwłoki jeg o  za­
balsam ow ał. Jak ceniło całe spo łe­
czeń stw o  kow elskie zm arłego, do­
w odem  jes t k ilku tysięczny  orszak 
pogrzebow y, niew yłączając społe­
czeństw a żydow skiego i ro sy jsk ie­
go, k tó re  grom adnie oddało o s ta t­
nią p rzysługę ś. p. zm arłem u.

Kto może jechać do Gdańska?
S taro stw o  K ow elskie nadesłało 

nam  następujące zawiadom ienie:
„W  myśl zarządzenia U rzędu 

W ojew ódzkiego  W ołyńskiego  p ro ­
szę o ogłoszenie w „Gazecie Ko- 
w elskiej," że przez punk ty  k o n tro l­
ne przy wjeźdźie na tery to rjum  W . 
•Al. G dańska przypuszczani będą 
ty lko  ci obyw atele polscy, k tórzy  
w  myśl konw encji p o lsk o g d ań sk ie j 
będ ą  w posiadaniu w ażnych dow o­
d ó w  osobistych z-rukryką „przyna­
leżność państw ow a polska" nato ­
m iast osoby nie posiadające takich 
dow odów  dopuszczani nie będą".

Aleksander Sawicki nie jest 
sztundystą

W J\& 8 zamieściliśmy w kronice 
notatkę p. t. „O kiądziono sztundę", 
gdzie było pow iedziane, że p. A le­
k sander Sawicki, jest p resb iterem  
„dom u modlitwy*' sz tundy-tów . 
S prostow ać tu należy, że p. A. S a ­
wicki został ty lko pom yłki wo na­
zw any p resb iterem  szt. ndy, choć 
nie znaszej winy. M eldując o kra 
dzieży obrusa ze szlundy, n.e w y­
stępow ał tam jako  sz tundystą, ale 
tylko jako  św iadek k tó ry  wiedział 
gdzie skradziony  ob rus się znajduje.

Dzień policjanta Dolskiego.
Program  uroczystośc i po lic jan ta  

polskiego, jaka się odbędzie  w 
dniach  26 i 27 b. r. w Kowlu, jest 
następu jący : W  so b o tę  w ieczorem  
bal za zaproszeniam i w „E xpresie“, 
oraz zabaw a ludow a w sali „Sw it“ 
na K ow lu II. W niedzielę: u ro czy ­
s ta  m sza św. w kościele paraf, o 
godz- ^ 'e>' a n astępn ie  defilada 
policji, w ieczorem  Przedstaw ienie 
i koncert. Mamy nadzieję, że sp o ­
łeczeństw o  w uroczystości tej weź­
mie bardzo  liczny udział, aby zam a­
nifestow ać, iż do rosło  już do tego  
stopn ia , że po trafi ocen ić  zasługi 
policji, jakie ona spo łeczeństw u 
oddaje.

W reszcie zaznaczyć należy, że 
nakładem  T-wa Opieki nad K re 
sam i w so b o tę  ukaże się na m ie­
ście jednodniów ka p. t. „Dzień po­
lic jan ta  polskiego", specja ln ie  p o ­
św ięcona uroczystości ’0-lecia po­
licji, k tó rą  każdy nabyć powinien 
na pam iątkę. C ena egz. kosztuje 
50 groszy.
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Do Rodziców
O p i e k u n ó w .
w  myśl hasła „swój do sw ego 

po sw oje" i chcąc zarazem  ulżyć 
ro  Izicom i opiekunom  w ich cięż­
kim przeżyw anym  ogólnie k ryzysie  
ekonom icznym  obow iązków  kształ­
cenia dzieci, a zw łaszcza w dzie­
dzinie zaopatrzenia dziatw y w książ­
ki zeszyty i t. p. pom oce szkolne 
K om itet Opieki Rodzicielskiej p rzy  
Gim nazjum  P aństw ow em  im. Julju- 
sza S łow ackiego powziął plan s ta ­
łego zaopatryw ania uczącej się m ło­
dzieży w podręczniki szkolne, nie­
zbędne p rzy b o ry  użytku  szkolnego 

naw et przepisow e m un d u ry  i 
czapki i w tym  celu o tw o rzy ł swój 
w łasny sklep przy ul. K olejow ej 
JSfs 13 w K ow lu, gdzie każdy z ro ­
dziców i opiekunów  znajdzie w szy­
stkie te rzeczy w dobrym  gatunku  
i po cenach niemal w łasnych kosz­
tów .

D latego też K om itet Rodzicielski 
w zyw a rodziców  i opiekunów , aże­
by celem zaoszczędzenia ciężkim 
trudem  zdobytej k rw aw icy  swojej, 
wszelkie zakupy dokonyw ali w 
sklepie K om itetu . K O M ITET.

f ń c f  r 7 P 7 P n i  A Ostrzegamy wSzy- o  LI ó C z C l  11C stkich przed Jckiem
Szwarcburgiem, z Kowla, który się dopuścił 
oszustwa na szkodę naszej Administracji.

[brosz sis lobize i tanio zabawić?
Spiesz do Restauracji

„Kresy ©schodnie”
Kowel, ul. Kolejówa Ns 59.

Gdzie wydają: śniadania, obiady 
z trzech dań—85 gr. i kolacje

C e n y  z n i ż o n e

P o i m y  b a lio  smarnie i tanie.

Cl

Żelazo budowlane i drut
(czarny i 

ocynkow.)Kolczasty nu ogrodzenia
z D em obila W ojskow ego. Sprzedaż h u rto w a  i detaliczna.
1) E kspozy tu ra  R eferatu  Zbiórki przy D O K . IX, w Brześciu
2) Referat O kręgow y  Kow el, Łucka dom B oksera
3) K ierow nictw o Zbiórki w  pow. K ow elskim  ul. Fabryczna 4.

J. K A Z I O .

K A S Y  C H O R Y C H
Ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 

choroby
Ze w szystkiem i rozporządzeniam i w ykonaw czem i, in te rp re ta ­

cjami, zm ianam i i w yjaśnieniam i . . .  3 z ł.

„Ustawa o rozbudowie miast".
Z rozporządzeniami wzkonawczymi, oraż ustawami i wyjątkami z ustaw, na 

których ona się opiera . . .  3  zt. 50  gr.
Książki powyższe na każde żądanie wysyłają wydawcy: Dom Wydawniczy 

Fr. Głowiński i S-ka w Lublinie. Skrzynka pocztowa 117.
Żądajcie katalogu innych wydawnictw gospodarczych
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Pietwszonedna (uhiernik

W  K O W L U

w ydaje  śniadania, obiady m ięsne i jarsk ie  
ja k  rów nież kolacje. P rzyjm uje zam ów ienia 
na w szelkiego rodzaju w ypiek ciast i h e rb a t­
n ików  w łasnego w yrobu. Codziennie o godz. 
2—3 i pół i od 7 do 10 i pół wiecz. p rzyg ry ­

wa doborow a o rk ie s tra .
Zarząd cukierni „Zacisze".

( 3  O  ( 3  £3 tal G3 0 151CEI ( 3  E l  E3 £3 E l  © £3 £3 ( 3  £3 £3 £3 £3 £3 E l E l £3 O  E2) £2)

Czytelnia „Znicz** zaopatrzoną
w ostatnie nowości beletrystyczne. “W
O tw arta  codziennie dla P. T. Publiczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 

6 wiecz.
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7c$ iih in no  dn-13 9- br- we Wlodzi'U J mierzu pieniądze i do­
wód osobisty, wydany przez Republikę Ło­
tewską na imię Jana Salcewicza, Łaskawe­
go znalazcę, proszę o zwrot na posterunek 
poi, państw.we Włodzimierzu.

O G Ł O S Z E N I  E.
Niniejszym podaje się do publicznej wiado­
mości, iż w dniu 17-go września bieżącego 
roku, w mieszkaniu inojem, w d. N. 28, przy 
ulicy Maciejowskiej w Kowlu, popełnioną by­
ła kradzież, przez niewiadomych narazie 
złoczyńców, rozmaitych rzeczy, e w ich li­
czbie weksli, w staw:onych przez p. Tadeu­
sza Szella, w liczbie ośmiu sztuk, z których 
cztery weksle po 145 dolarów, z terminem 
płatności w dniu 1 paźpiernika b r., dwa 

weksle po 1.000 zł. z terminem płatności w 
dniu 15-go pażdiernika b. r. 2 weksle po 500 
złotych z terminem płatności w dniu 15-go 
pażdiernika b, r.

Upraszam wszystkich, komu znanem jest 
miejsce znajdowania się ty_h weksli, powia­
domić o tern Komisarjat Policji P. w Kowlu 
lub mnie.

Wymienione weksle, jako kradzione, w 
rękach osób trzecich są niew >żne i prze­
strzegam przed nebyciem takowych.

Jankiel Ewenczyk.

u
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CENY O G ŁO SZEŃ : ca ła  str. 200*zł. pó ł str. 

ćw ierć str. 50 zł., V8 str. 30 zł., V16 str. 20 
O głoszen ia  d robne 3'50 zł.

100 zł. 
zł.. •

WARUNKI PRENUMERATY: m iesięcznie — zł. 120  
kw artaln ie — zł. 3'50, pó łrocznie —- zło tych 6. 

roczn ie  — zł. 12.
(s S e)

Wydawca i Redaktor Adam Grot Czekalski. Odbito w Polskich Zakładach Graficznych w Chelmje.
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